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C Z E S Ł A W  L E C H I C K I :

NAUKA RELIGII CHRZEŚCIJAŃSKIEJ
K A LW IN A  I JEJ Z N A C Z E N IE

Poprawiona i uzupełniona odbitka z „JEDNOTY".

W arszawa 1938, nakładem kolegium Kościelnego 
W arszawskiej Parafii Ewangelicko - Reform owanej.

Stron 170. Z  portretem  Kalwina. Cena 2 złote.

D o n a b y c ia  w  k a n c e la r i i  p a r a f ia ln e j,  u l.  L e szn o  2 0  

i w  k s ię g a rn i W. M IE T K E G O , u l.  W s p ó ln a  10

Pierwsza w języku polskim praca, poświęcona specjalnie arcydziełu teologii re fo r
mowanej i wogóle ewangelickiej: „Institutio christianae re lig ion is" Kalw ina. A u to r 
z wszechstronnq znajomościq przedm iotu, jasno, przejrzyście, w sposób dla laika 
dostępny, om awia genezę w ielkiego trakta tu  Kalw inowego, daje obszern i stresz
czenie jego I-go wydania, rozw ija na tle  porównawczym  system dogm atyczny Kal
wina, charakteryzuje form ę, metodę, znaczenie dzieła. Na końcu dołqcza przypisy.

Porządek nabożeństw
w Warszawskim Kościele Ewangelicko - Reformowanym w II połowie m a ja  1938 roku. 
Nabożeństwa rozpoczynają się o godz. 1115 p rz e d  p o ł. f o ile  n ie  jest podana inna godzina.

6. Niedziela 15.V. (Cantate)
7. Niedziela 22.V. (Rogate) z Kom. Św.
8. Czwartek 26.V. (Wniebowstąpienie Fańskie)
9. Niedziela 29,V. (Exaudi)

Ks. Zaunar 
Ks. Zaunar 
Ks. Skierski 
Ks. Zaunar

Nabożeństwa dla młodzieży szkolnej odbywać się będą w niedziele dnia 15, 22 i 29 maja o godz. 9 m. 30.
-------- o --------

Szkółka Niedzielna odbywać się będzie w każdą niedzielę o godz. 10 m. 30 w sali zborowej (Leszno 20).
--------o --------

O f i a r y

Ks. Ludwik Zaunar z wręczonych mu przez konfir- 
mandów w dniu konfirmacji do jego uznania zł. 10Q:
1. Na Przytułek Sierot Zboru Warszawskiego — 50.
2. Na Zbór w Żychlinie . . . — 25.
3. Na Zbór W Wilnie . , . — 25.
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J E D N O T A
ORGAN POLSKIEGO KO ŚCIO ŁA  EW ANGELICKO - REFORMOW ANEGO

D W U T Y G O D N I K

KS. L U D W IK  ZA U N A R .

W i e l k o ś c i  c z e ś ć
(Kazanie w ygłoszone w Kościele Ew angelicko-R e
form ow anym  w dniu 12 m aja 1938 r. z okazji 3-ej 
rocznicy zgonu M arszałka Józefa P iłsudsk iego). 
Izajasz 55, 8 — 9.

W ielki p rorok, mąż pełen  ducha Bożego, w skazuje człowiekowi zasadniczą różnicę, jaka 
zachodzi m iędzy S tw órcą — Bogiem , a stw orzeniem  — człowiekiem . Z jednej strony  potęga, w iel
kość, a z nim i horyzonty  tak olbrzym ie, tak  rozleg łe, że kresu nie m ają ; — z d rug ie j słabość, nie
m oc i m ałość, a z nim i horyzon t ciasny, ogran iczony, a w ciasności i m ałości swej nie dozw a
lający ujrzeć dali, k tórej jest ty lką m aleńką cząstką. Nic też dziwnego, że gdy człow iek m usi po 
rów nyw ać bezm iar i potęgę horyzontów  Boskich z wąskim i szrankam i swego w łasnego, — m im ow oli 
gubi się, traci zrozum ienie ład u  i porządku, czuje się m ałym  i bezradnym . A w yciągając kon
sekwencje tego stanu  rzeczy d la  sam ego siebie dochodzi albo do uw ielbienia potęgi Bożej i korzy 
się przed bezm iarem  Jego wielkości, a w tedy tak jak  i p ro rok  w yznaje i potw ierdza praw dziw ość 
słów  Pańskich : ,,M yśli m oje nie są jako m yśli wasze, a d rog i m oje — jako d rog i w asze"; — albo 
też w pysze swej w łasnej niem ocy i ograniczoności, nie um iejąc pojąć ani tym  więcej ogarnąć potęgi 
wielkości, przeczy jej istn ien iu  nie zdolny pojąć, że tym sam ym  siebie poniża, siebie sam ego zu
boża, sobie sam em u prom ienia  wielkości u jm uje .

A to, co w Bogu w ielkością jest i potęgą, to nam  przez S tw órcę naszego jest objaw iane, 
abyśm y jej prom ienie do dusz naszych p rzy jm ując , nim i serca i um ysły  nasze bogacąc, staw ali się 
zdolnym i do rozszerzenia naszych życiowych horyzontów , do zrozum ienia w nich d ró g  i wskazań Bo
żych, do odczytyw ania w nich w skazań i nakazów  naszego od Boga pow ołania. O bjaw ia się nam 
ta  wielkość Pańska przez ludzi, k tórzy  jako w ybrane naczynia i narzędzia mocy Pańskiej idą ku 
innym  i przed innym i, to ru ją  d rog i i w skazują cele. A d rog i te i cele m ają w tedy zakrój i szero
kość wielkości, albowiem  są objaw ieniem  i odblaskiem  wielkości Bożej w duszy człow ieka w ybrane
go się odbija jącej. I tacy ludzie są nam  wielkości głosicielam i i szerm ierzam i n iestrudzonym i, jest ona 
w nich i dla nich koniecznością i praw em  ich życia, a ci co ich o taczają albo ją  w nich uwielbią 
i jej moc w podziw ie i pokorze przyjm ow ać będą, sam i jej d la życia swego łaknąc i pożądając ; — 
albo też nie rozum iejąc jej d róg , zam knięci w ciasnocie m ałego swego życia, będą ją  zwalczać i jej 
się przeciw staw iać, by dopiero  uchylić przed n ią czoła, gdy już i do ich w idnokręgu przeniknie ja s
ność tego, co jako wielkie przew yższało ich a tym  sam ym  słabość ich tym jaskraw iej uw ydatn iało .

Takie refleksje na tle p raw dy S łow a Bożego odzyw ają się w sercach naszych dziś w  bolesną rocz
nicę odejścia z tego św iata najw iększego syna O jczyzny naszej M arszałka Józefa P iłsudskiego . T rze
cia to  już rocznica, trzeci już raz p rzypom inam y sobie ciężkie chwile, k tóre przeżyw ał cały nasz n a
ród na wieść o śm ierci tego, k tó rego  za w odza sw ego uznaw ał, k tórem u za życia ziem skiego pom niki 
chw ały i czci staw iał, k tórego im ię ze czcią ustam i tak  ludzi do jrza łych  jak i dzieci, mężów jak  ko
biet w ym aw iał. Ilekroć zaś w dn iu  12 m aja grom adzim y się przed obliczem Bożym, by w świetle 
Jego św iętego S łow a spojrzeć na życie i dzieło M arszałka Józefa P iłsudskiego , to  czynim y to 
w prześw iadczeniu, żeśmy stanęli z woli i łaski P ana  wobec przejaw u wielkości na n iepospo litą  m iarę 
zakro jonej, żeśmy oglądali horyzonty , daleko poza przeciętność życiową człow ieka w ybiegające, 
żeśmy z nich zaczerpnęli prom ienie i św ia tła  potężne i mocne, że nam  ich naw et cień g robu  i po
tęga śm ierci przesłonić, ani tym bardziej w yrw ać nie może. D latego też dzień dzisiejszy b ęd ą cz  jed 
nej s trony  w spom nieniem  żałoby  i sm utku, jest i pow inien być d la nas, obyw ateli i dzieci na
szej ojczyzny, dniem  pow ażnego w ejścia w  sam ych siebie i sk rupu latnego  badania naszych w łas
nych sum ień w py tan iu : czyśmy zrozum ieli i poznali tę wielkość, k tó rą  nam , naszem u narodow i, 
naszej ojczyźnie ob jaw ił B óg w  postaci dziejow ej W ielkiego M arszałka, czyśmy w  całej pełn i obię- 
li już te szerokie horyzonty  jego  m yśli, jego  dążeń, jego celów, które ciągle i bezustanku p rzy
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św iecały mu w jego ziemskim życiu, we wszelkich poczynaniach, trudach  i dośw iadczeniach. My
śląc o tym m usim y sobie niew ątpliw ie zdać sp raw ę z tego, że w ielu w śród nas nie um iało  pójść 
w życiu w łasnym  tak jednostki jak  i członka n aro d u  szlakam i, k tóre w ytyczał i w skazyw ał jako 
konieczne tak w życiu w ew nętrznym  jak i zew nętrznym  naro d u  i państw a Polskiego M arszałek J ó 
zef P iłsu d sk i; d rog i, k tórym i w iód ł go Bóg przew yższały znacznie nasze zw ykłe d rog i, a  m yśli, 
k tóre przeżyw ał w  sam otni swego życia i fo rm u ło w a ł jako praw o życia indyw idualnego  i spo łecz
nego dla swych w spółbraci, wysoko w ybiegały ponad  poziom pow szedniości zw ykłej. S taliśm y też 
wobec nich jedni w  podziwie, drudzy — w n ieufnośc i; jedn i w ielbiąc wielkość, inni — jej nie ro 
zum iejąc, a tym bardziej nie um iejąc docenić. A leśm y czuli wszyscy bez w yjątku, że w jego duszy 
zam knął Bóg znam ię wielkości, stygm at pow ołania, które jako nasze pow ołanie daleko przed nas 
w nim w ybiega i nas ku sobie stale i n iezłom nie pociąga i w ołaniem  pozw ala nam  o sobie za
pom nieć, a gdy  trzeba chłoszcze gnuśność naszą, zm usza nas do w ysiłku, w yryw a z ciasnoty i zaskle
pienia w m ałości pow szedniej, uczy wielkiej m iłości i w ielkiej ofiary , w skazuje na godność i naka
zuje ją  czcić i zachować w każdym i wszędzie.

Ten W ielki Polak, udarow any cudow ną Bożą iskrą wielkości, s ta ł się wobec całego naro d u  
nam acalnym  dow odem  prawdziwości słow a proroczego: jego myśli były innym i niż myśli człow ie
ka przeciętnego, gdyż obejm ow ały  horyzont daleki przyszłości naszego narodu , um iały  ją  obiąć 
i z niej w ysnuw ać wnioski konieczne d la chwili obecnej ,dla poczynań dnia bieżącego. I d latego  też 
d rog i jego w śród nas tak  często odb iegały  i odbiegać m usiały  od tych d róg , któreśm y w ciasnej 
i ograniczonej perspektyw ie jedynie dnia pow szedniego widzieć byli zdolni, a których dali p raw dzi
wej i dla narodu  naszego b łogosław ionej nie um iało  do jrzeć oko nasze. Ale w m iarę tego, jak  ten 
horyzont się w życiu narodu  i państw a naszego coraz bardziej i w idoczniej dla nas rozszerza, 
w m iarę tego jak  rośnie i krzepnie moc i potęga Polski tak naw ew nątrz jak i nazew nątrz, my 
W ielkiego M arszałka w spółobyw atele i wykonaw cy jego zleceń i jego w skazań coraz lepiej rozum iem y 
i coraz w yraźniej w idzim y m ądrość potężną tych myśli, k tóre Bóg w sercu jego w ypisał w ciągłej 
pracy dla wyzwolenia, odrodzenia i w zrostu  chw ały  im ienia polskiego, coraz lepiej rozum iem y słu sz
ność i konieczność dróg , k tórym i O n nas w iódł, jako naród  i obyw ateli ku przyszłości w ielkiej, 
jasnej i sław nej.

Tym też więcej odczuw am y stra tę , jaką ponieśliśm y przez jego od nas odejście, tym  w ię
cej w zrastać musi w nas pragnien ie w iernego i w łaściw ego w ykonania Jego duchow ego testam entu .

A czcząc w dniu  bolesnej rocznicy zgonu pam ięć W ielkiego M arszałka — chylim y czoła 
w uznaniu wielkości, k tó rą  p rom ieniow ała dusza Jego , albow iem  rozum iem y, że d la  nas odeń p ły 
nie wskazanie wysokie i potężne. A przeto serca nasze zgodnie niechaj i dziś i zawsze w yznają : 
w i e l k o ś c i  c z e ś ć !

W A C ŁA W  W A D W IC Z

Nieco o katolicyzmie austriackim
N agły  i niespodziew any A n sc h lu s s  zw rócił 

pow szechną uwagę na A ustrię, a zachow anie się 
ep iskopatu  w tym kra ju  w yw ołało , z jednej s tro 
ny zdziw ienie, z d rug iej — oburzenie. W przągnię- 
cie się K ościoła katolickiego w rydw an tr iu m fu 
jącego hitleryzm u, apoteozow anie przez arcyb i
skupa w iedeńskiego i jego kolegów polityki g w a ł
tu  i bezpraw ia, uświęcanie pogańskiego im peria
lizmu w przejrzystej in tencji zaskarbienia sobie 
w zględów  i łask  brunatnych  panów  A ustrii, — 
to w szystko zaskoczyło opinię europejską i kazało 
zrew idow ać pogląd  na stosunek W atykanu i jego 
podw ładnych  do narodow ego socjalizm u.

Nie będziem y pow tarzać szczegółów  (znanych 
doskonale z prasy  codziennej) o upokarzającym  
serw ilizm ie k ardynała  Inn itzera  wobec niższych 
o rganów  adm inistracy jnych  reżim u hitlerow skie
go. Jest faktem , że h ierarch ia  kościelna austriacka 
zgodnie i bez zastrzeżeń so lidaryzuje się z A n -

s c h lu s se m  i prześciguje się w obiawach ,,lo ja ln o 
ści" niem iecko - państw ow ej. Plebiscyt pokazał. 
b lu f f  rzekom ej ,,odpornośc i"  katolików  na hasła  
w ojującego to talizm u. Ci sam i A ustriacy, którzy 
rok tem u ronili łzy z pow odu papieskiej ency
kliki: , M i t  b r e n n e n d e r  S o r g e “ (uroczyście p o tę 
piającej praktyki N azich), — dziś g łosow ali ław ą 
za A n s c h lu s s e m .  N a kościołach pow iew ały sz tan 
dary  ze sw astyką, a kardynał Inn itzer pow tarzał 
i pow tarza w  rozm odlen iu : H e i l  H i t l e r !

Może dobrze będzie przy tej sposobności 
rzucić okiem  na ten katolicyzm  austriacki, k tóry  
się bezprzykładnie skom prom itow ał swym tchó 
rzostw em  i brakiem  charak teru  chrześcijańskie
go-

A ustria  liczyła w chw ili zaboru  6 m ilionów  
800 tysięcy mieszkańców, z czego ponad  90 p ro 
cent rzym skich katolików . M im o jednak  silnego 
nacisku klerykalnego od lat czterech, p rak tyku je
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tam  zaledwie 20 p rocen t w ierzących, a ten stan 
rzeczy ulega jeszcze pogorszeniu  z każdym  ro 
kiem. Potężnej i rozgałęzionej o rgan izacji ko
ścielnej nie odpow iada bynajm niej in tensyw ne ży
cie w ew nętrzno-relig ijne i obyczajow e. S łusznie 
tw ierdzili znawcy tam tejszych stosunków , że p rzy
czyną tej apa tii i a tro fii by ł stem pel oficjalności, 
w yciśnięty na katolicyzm ie austriack im  po zwy
cięskim putschu D ollfussa 1934 r., kiedy reakcja 
k lerykalna w potokach krwi zg n io tła  socjalizm  
i m etodam i hiszpańskim i zapew niła  sobie przew a
gę. O d tąd  Kościół hodow ano we w span ia łe j, kosz
tow nej cieplarni, niby w ątłą , a d rogocenną roślinę 
egzotyczną. K anclerz D ollfuss o d d a ł klerow i pieczę 
nad wychow aniem  m oralnym  m łodzieży, zaostrzy ł 
cenzurę, rozw iązał stow arzyszenia w olnom yślicieli, 
u tru d n ił w ystępow anie z kościoła, zaw arł kon
ko rda t z W atykanem .

U steru  h ierarch ii stoi m etropo lita  W iednia , 
od jesieni 1932 r. ks. T eodor Inn itzer, liczący 
obecnie 62 lat, b. p ro feso r egzegezy S tarego  T e
stam entu  i palestynologii na uniw ersytecie w ie
deńskim  i b. m in ister w III. gabinecie Schobera. 
Z ap isa ł on się bardzo  ujem nie w pam ięci P o la 
ków, bo podczas obchodu 250-lecia odsieczy w ie
deńskiej usiłow ał w uroczystych przem ów ieniach 
zignorow ać udział Sobieskiego i Polski w tej o d 
sieczy. Już w tedy p rzeb ija ł u Inn itzera  ciasny szo
winizm niemiecki. S m utną rów nież rolę o d eg ra ł 
w iedeński kardynał w krwawym  lutym  1934 r., 
b łogosław iąc rzeź socjalistów  przez H eim w ehrę 
i p rzyk ładając rękę do te rro ru , jaki h u la ł w ów 
czas po pogrom ie ,,czerw onych". Kler ze swym 
arcybiskupem  w ziął straszny odw et na socjali
stach, jako w rogach katolicyzm u.

Trzeba bowiem przyznać, że socjalna dem o
kracja, k tó ra  w latach pow ojennych trzęsła  m in ia
tu row ą republiką naddunajską , d a ła  się porządnie 
we znaki Kościołowi. P ołow a g łosów  wyborczych 
p ad a ła  na m arksistów , a  g w ałtow na ich ag itac ja  
an tyk lerykalna sk ło n iła  g łów nie w  sam ym  W ie
dniu  około  160 tysięcy osób do urzędow ego w y
stąp ien ia  z Kościoła rzym skiego w ciągu dziesię
ciu lat (!) . Socjalistyczne pochody m iew ały po 
kilka razy więcej uczestników , niż procesje ,b o 
żego cia ła" . K ościoły w iedeńskie św ieciły p ustka
mi, p rak tykow ało  ledwie 16 procen t m ieszkań
ców. Liczba ślubów  cywilnych podskoczyła o ty 
siąc procent (! ) , co siódm ego nieboszczyka sp a 
lano w krem atorium , m im o klątw  kościelnych. 
Socjalistyczne związki m łodzieży posiadały  prze
szło trzy  razy tyle członków , co katolickie.

C zułym  barom etrem  słabości katolicyzm u a u 
striackiego były  w ypisyw ania się z kościoła. W  la
tach 1910 — 1919, t.j. za cesarstw a, w y stąp iło  
tylko 7716 osób, natom iast w latach 1919 — 1927 
aż 125 tysięcy!!

G dy w r. 1927 przeszło na łono  lu teran izm u 
14 tys. katolików , to  w  r. 1934 naw et 25 tysięcy. 
D opiero  zarządzenia D ollfussa sztucznie w strzy
m ały  falę uciekinierów  ze ,,skały  P io tro w ej" .

M usim y pam iętać, że A ustria  już za czasów

cesarstw a zrodziła  ruch antyrzym ski. Była to  s ły n 
na przy końcu X IX  wieku L o s - v o n - R o m - B e w e -  
g u n g .  D eputow any Schónener, wszechniemiec, 
w ciągu jednego  roku 1897 zd o ła ł skupić pod tym  
hasłem  10 tysięcy w ym eldow anych urzędow o 
z K ościoła katolickiego austriaków . Ruch szerzył 
się w ytrw ale i p rzyn iósł rezu lta ty  wcale pokaźne. 
Do roku 1913 przyłączyło  się do ew angelicyzm u 
75 tysięcy niem ców austriackich , nad to  20 tysięcy 
zostało  starokatolikam i. Patronem  relig ijnym  ru 
chu był w pływ ow y su p erin ten d en t F ryderyk  M e
yer z Zwickau. Sym patyzow ali naw et pisarze ka
toliccy, jak  np. Rosegger. N iew ątpliw ie g ra ł w tym  
wszystkim pewną, znaczną rolę m otyw  nac jona li
styczny, b ra te rstw o  z P rusam i, niem niej ew angeli- 
cyzm zyskiw ał konw ertytów  nieraz bardzo o d d a
nych i ofiarnych.

Podkreślam y to, by przeciw staw ić katolickim  
chw albom  o konw ersjach angielskich i innych, 
odw rotne w ypadki porzucania katolicyzm u, co 
w klerykalnej A ustrii przedw ojennej by ło  więcej, 
niż źle w idziane.

Katolicyzm austriack i nie może się w X IX  
wieku i pierwszej ćwierci XX poszczycić ani 
,,św iętym i", ani uczonymi, ani bohateram i, ani 
m isjonarzam i. O w ija ł się on, jako bluszcz, w o
kół tro n u  arcypraw ow iernych H absburgów  i bez 
konkordatu  egzystow ał o statn ie  p ó ł wieku istn ie
nia m onarchii. Był insty tuc ją  naw skroś zb iu rok ra
tyzow aną, konserw atyw ną do tego stopnia, że ha
m ow ał najlżejszy ob jaw  w olnom yślności, a  pod 
m aską antysem ityzm u partii chrześcijańsko-spo- 
łecznej szerzył średniow ieczny obskurantyzm  
w jezuickim  stylu.

Nie form ą, ale duchem  najbliższy pozostał 
katolicyzm  austriack i — hiszpańskiem u. Z w łasz
cza od czasu, kiedy rządy M etternicha za ta rły  
ślady reform  józefińskich i p rzygotow ały  tym  sa
mym g ru n t pod rozkw it u ltram ontan izm u, ukoro
now any konkordatem  1855 r., oddającym  państw o 
na łaskę kleru pod względem  re lig ijno -m oralno - 
ośw iatow ym . W praw dzie po ogłoszeniu  dogm atu  
nieom ylności papieskiej, konkordat ów zo sta ł wy
pow iedziany, niem niej A ustria  z W atykanem  by ła  
w dobrych stosunkach i katolicyzm  nad  D u n a 
jem pozostał re lig ią państw ow ą de facto.

R epublika austriacka, rządzona szereg lat 
przez p ra ła ta  (S eip la), jedynie dzięki socjalistom  
w pierw szym  piętnasto leciu  po w ojnie nie szła  na 
pasku W atykanu.

Tym  bardziej nie pójdzie pod rządam i H itle
ra! Co wysoce znam ienne, w  ciągu kw ietnia b.r. 
no tu je  się w S tyrii coraz liczniejsze w ystąp ien ia 
z K ościoła katolickiego. O dp ływ  ten nie będzie 
prądem  przejściow ym , to pewna.

Błąd drukarski.
W  artyku le : „Świąteczny list do przyjaciela“ 

(pa trz  N r. 7 ,,Jedno ty"  z b r .) , str. 53, p raw a 
szpalta, w iersz 21 od dołu , zam iast: ,,na w ew nątrz 
jest skażone", ma być: ,,na w ew nątrz jes t sk iero
w ane".
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M A R TIN  P R IC E .

Śp. Ks. Dr. John Taylor Smith
Przed kilku tygodniam i radio  angielskie 

og łosiło  bardzo sm utną w iadom ość dla całego ko
ścio ła ew angelickiego, k tóra i u nas w Polsce b a r
dzo zasm uciła. N agle na statku , .O rion" w drodze 
pow rotnej z A ustralii, gdzie b ra ł czynny udział 
w wielkich zebraniach, zm arł na udar serca S.p. 
Ks. Biskup Dr. John TAYLOR SMITH, D. D
C.V.O. C.B. K .C .B .

Ks. Biskup Taylor Sm ith był jednym  z n a jp o 
pularniejszych ludzi w kościele ew angelickim . 
U ro d z ił się w 1860 r. i po ukończeniu stud iów  
wyświęcony został na księdza w kościele A nglikań
skim. Pięć lat po wyświęceniu, J. E. Ks. Biskup 
w S ierra Leone pow ołu je go do pracy m isyjnej 
i po krótkiej pracy w tej diecezji m ianow any zo
staje  kanonikiem  przy katedrze Sw. Jerzego 
w F reetow n. W  roku 1805 książę B A T T E N B E R G  
dow ódca w ojsk Angielskich w Afryce pow ołu je  
go do pełn ien ia funkcji kapelana w ojskow ego. 
W  czasie swej pracy jako duszpasterz w ojskow y, 
zachorow ał poważnie. Książe B attenberg  w ysyła 
go z listem pryw atnym  do królow ej W ik to rii do 
Londynu. M łody kanonik w yw arł tak dodatn ie 
w rażenie na królow ej, że zaprosiła  go, aby w n ad 
w ornej kaplicy w yg łosił kilka kazań, i m ianu je  go 
honorow ym  kapelanem  dom u królew skiego. Serce 
kanonika m isjonarza ciągnęło  jednak  z pow rotem  
do swej pracy m isyjnej do Afryki, i z pozw ole
niem królow ej w raca do swej diecezji. W  roku 
1897 ówczesny Biskup jego w raca do A nglii 
i arcybiskup C an terbury , głow a kościoła A ngli
kańskiego, pow ołu je  kanonika T aylora Sm itha 
na to stanow isko i w tymże roku T aylor Sm ith 
zostaje wyświęcony na B iskupa w S ierra  Leone, 
gdzie przez 7 lat p racu je z wielkim b ło g o sław ień 
stwem. Za gorliw ą pracę A rcybiskup C an ter- 
bu rry  nadaje  mu d ok to ra t Sw. Teologii, a to  sam o 
czynią U niw ersytety  w D urham  i St. A ndrew s 
w A nglii. P raca jego w  Afryce nie trw a ła  d łu g o , 
gdyż ciężko zachorow ał na m alarię tro p ik aln ą  i le
karze nakazali mu natychm iastow y pow rót do 
ojczyzny. Kiedy w rócił do Anglii rząd angielski 
w roku 1901 pow ołu je go na K apelana G en era l
nego W ojsk  B rytyjskiego Im perium . Podczas w o j
ny światowej m iał pod sobą 4000 kapelanów  w o j

skowych. Po ciężkiej pracy, k tóra go p row adziła 
przez całe Im perium , przechodzi na zasłużoną 
em eryturę w r. 1925 i dosta je  od swego rządu  
bardzo wysokie odznaczenia za w ierną pracę dla 
swego narodu . Jego  em ery tu ra  nie oznacza d la 
B iskupa odsunięcie się od pracy d la królestw a 
Bożego. Przez całe swe dalsze życie i do sam ego 
końca tegoż, podróżu je  po całym  świecie. I tak 
odw iedza kilka razy Amerykę, A ustralię, K anadę, 
C hiny, A frykę i wiele placów ek m isyjnych na 
dalekich krańcach św iata, i wszędzie g łosi E w an
gelię Jezusa C hrystusa i niesie pociechę pracow 
nikom  m isyjnym , m ając dostęp  do całego kościo
ła  ew angelickiego na całym  świecie. B ra ł on 
udział we w szystkich Tow arzystw ach m isyjnych 
i n igdy  nie odm aw iał swej pom ocy, jeśli chodzi
ło  o głoszenie Ew angelii albo o przem aw ianie na 
zebraniach d la pogłęb ien ia życia duchow ego. Był 
jednym  z czołow ych kierow ników  ruchu w Kes
wick, patronem  Tow arzystw a B iblijnego i w ice
przew odniczącym  W szechśw iatow ego Zw iązku 
Ew angelickiego. Sp. Ks. B iskup TA Y LO R  SM IT H  
był, jak  to  często słyszeć m ożna było  w  A nglii, 
praw dziw ym  aposto łem  w iary Ew angelicznej. 
N igdy  nie om ieszkał zw racać uw agę otoczeniu 
swemu bez różnicy stanu, na swego P ana i Z ba
wiciela, k tórego  całym  sercem kochał i k tórem u 
chętnie służył. Z ostaw ił on żywy pom nik po sobie 
w postaci tysięcy ludzi, którzy poznali i pokochali 
Jezusa przez jego w ierne św iadectw o i jego  ra 
dosne a zarazem  ciche życie.

Jako w iceprzew odniczący W szechśw iatow ego 
Związku Ew angelickiego odw iedził też Ks. Bi
skup T aylor Sm ith z delegacją Polskę dw a lata 
tem u. W  kilku m iastach g ło s ił S łow o Boże i b ła 
g a ł o zjednoczenie się chrześcijan. Jego  św ia
dectw o o m iłości i o mocy Bożej zawsze było 
żywe, św iadczył on bowiem  o tym , co sam p rze
żyw ał.

B ył to  w ierny słu g a  Boży, k tóry  dobrze się 
p rzysłużył kościołow i Ew angelickiem u na całej 
kuli ziem skiej.

Cześć Jego Świetlanej Pamięci.

Administracja „JEDNOTY“ uprasza Szan. Prenumeratorów 

x Czytelników o w p ł a c e n i e  z a l e g ł e j  p r e n u m e r a t y .
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N A D E S Ł A N E

Troska o dobrą prasę ewangelicką
Artykuł dyskusyjny

W  ,,Przeglądzie E w angelickim ", redagow a
nym  przez Ks. W. P reissa w Bydgoszczy, w  n-rze 
18 zam ieszczono znam ienny a rty k u ł p. t . : ,,Czy 
są m ożliwości dobrego zorganizow ania p ra sy "?  
A utor po wyliczeniu wad i s tra t naw ołu je  sp o łe 
czeństw a ew angelickie w Polsce do w zm ożenia 
aktyw ności i p rop o n u je  zw ołanie w najbliższym  
czasie konferencji redak to rów  w szystkich polsko- 
ew angelickich pism d la om ów ienia ew entualnej 
kum ulacji terenow ej, podziału  poziom ow ego 
i w ogóle scentralizow ania p ro p ag an d y  prasow ej.

M yśli słuszne, ale jakkolw iek au to r dość 
szczegółow o precyzuje sw oje w nioski, przede 
w szystkim  ogranicza się do ram  w yznania 
augsbursk iego , nie rozw ija bliższych szczegółów  
w ykonawczych i nazbyt ogólnie om aw ia podział 
poziom owy.

Jedno  jest niew ątpliw ie słuszne, co poruszył 
P O L O N U S  w owym arty k u le : to indyferentyzm  
naszej in teligencji ew angelickiej w stosunku do 
p rasy  w yzn an io w ej! Iluż m am y w swych szere
gach tęgich pisarzy, w ybitnych praw ników , eko
nom istów , literatów , poetów  — dlaczego wszyscy 
on i są b iern i i pozostają  poza kościelną p rasą?

W ydaje  mi się, że d latego, iż redakcje nie 
chcą czy nie um ieją  podchodzić do tych spraw .

W ydaw anie pism a, to nie tylko akcja m isy j
na, ale to przedsiębiorstw o, k tóre o tyle będzie 
w dzisiejszych czasach dobrze p rosperow ało , o ile 
w zględem  niego zastosu je się podobne środki 
postępow ania, jak  w zględem  innych p rzedsię
b iorstw  przem ysłow o-hand low ych.

D ysponujem y w ykazam i zborow ników . P o 
kuśm y się raz jeden zestaw ić listy pisarzy, p raw 
ników, lite ra tów  i t. p. N ie poprzestańm y na sza
blonow ym  ogólniku. Pokuśm y się o rozpisanie 
nie jednego , ale dziesiątków  listów  indyw idual
nych z zaproszeniem  do w spó łp racy . Jeśli list nie 
poskutkuje, to telefonujm y. S tw órzm y przy każ
dym  piśm ie kom itet p ro p ag an d y  aktyw izm u p i
sarskiego, a nie w ątpim y, że zyskam y w ielu, b a r
dzo wielu ludzi dobrej woli. Skoro p o trafim y  ze
brać ofiarę pieniężną w śród m ajętnych , to w  p o 
dobny sposób zbierzem y daninę p łodów  ducha. 
Niech p isarz napisze, niech m alarz narysu je , niech 
arch itek t tw orzy nowe pro jek ty  czy op isu je  d aw 
ne, niech się życie rozw ija, a w tenczas zdobędzie 
p rasa  ew angelicka m ocny a tu t i p o tra fi in te re 
sow ać nie tylko swoich, ale i inow ierców .

Spróbójcie porozm aw iać z katolikam i. Ci 
nap raw dę zazdroszczą nam  kw iatu in teligencji... 
Ale gdyby wiedzieli, że ta in teligencja  jest m a r
tw a, dla Kościoła. Dziś, kiedy św iat cały prasy  
używ a, jako pierw szego narzędzia walki, dziś 
m usim y napraw dę w zm agać aktyw izm  tw órczy.

Ale uczynić pism o in teresu jącym  w treści, to

ledwie jedna strona  m edalu. W ydaje  mi się, że 
należy także poruszyć i d ru g ą  s tro n ę : a m iano
wicie kolportażu.

Nie m ożna tej tak m ozolnej a don iosłe j s p ra 
wy spychać na barki redak to ra . Przy każdym  
piśm ie p rop o n u ję  stw orzenie K om itetu Pań z p o d 
kom itetem  m łodzieży dla spraw y jednan ia  nowych 
abonentów . M usimy w pierw szym  rzędzie obejść 
wszystkich naszych zborow ników . Jeśli pani X nie 
po trafi dotrzeć, to pani Y, lub pan Z, albo też 
stu d en t Q  po trafi zakołatać skutecznie do serca 
i sum ienia. M echaniczne zdobycie p renum erat 
jeszcze nie w ystarczy. Trzeba opinię czytelników  
ustaw icznie sondow ać: co im się podoba, co 
pragnęli by czytać i w jakim  kierunku ma się ro z 
w ijać praca redakcyjna. Takie ank iety  m ają  jesz
cze jedną  dobrą stronę, a m ianow icie w p ływ ają  
na pogłębienie więzi z kościołem  i um acn ia ją  w 
wyznaniu.

R eform a pism ew angelickich pow inna iść 
rów nież po linii zyskania nie tylko fachow ych p i
sarzy, których należy opłacać, — ale i całego ze
spo łu  w olontariuszy  z pośród m łodszych żyw io
łów ... K onkursy, konkursy, ankiety  z n ag ro d am i— 
oto d ro g a  w yszukiw ania talen tów  i uzdo ln io 
nych... R eform ie zaś w ew nętrznej w inna to w a
rzyszyć re fo rm a uk ładu  i szaty. O jakże szata 
g raficzna w prasie ew angelickiej szw ankuje. W ięk
szość pism  periodycznych w ydaw ana jest bez o k ła 
dek, uk ład  fatalny, b rak  kronik  i bogactw a dzia
łów ...

Kiedyś, kiedy zastanaw iałem  się nad gaze
tam i, zw róciłem  się do szeregu p rzy jació ł i zapy
ta łem : jak  czytają periodyki. A było  znam ienne, 
że wszyscy czytają pism a... od końca. To znaczy 
kolejno ciekawią się odpow iedziam i redakcji, n a 
stępnie p rzeg lądają  kronikę, d robniejsze artyku ły , 
poszczególne drobne rubryki; a w końcu wreszcie 
dochodzą do p rzeg lądan ia  artyku łów . Jeśli zaś 
zaczynają kiedy lekturę artyku łów , to  najczęściej 
tych, k tóre posiadają  p o d ty tu ły  i u ła tw ia ją  przez 
to orien tację  w treści. U n ik a ją  zaś d łu g ich  e la 
bora tów  , pisanych nudnym  stylem  naukow ym  i za
w ierających w treści zdanie, niekiedy od 20 do 
100 wierszy d ługie.

Byłoby św ietne, gdyby raczyli na tem at prasy  
w ypow iedzieć się inni zborow nicy, a jeśli k rępu je  
ich jaw na w ypow iedź, to niechaj p rzy jm ą udział 
w dyskusji pod przyłbicą, aby szczerze, uczciwie 
i bez zaczepek osobistych.

U w ażam , że a rty k u ł P O L O N U SA  zasłu g u je  
na p rzedruk  ze s trony  wszystkich polsko-ew ange- 
lickich pism , aby społeczeństw o się z nim  zapo
znało  i aby wszyscy dyskutow ali...

P ragnąc  tę dyskusję rozpocząć zw racam  się 
do czytelników  ,,Jedno ty"  z prośbą o w ypow ie
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dzenie się szczere i o tw arte  w następujących  
kw estiach: Czy uważa Pan (i) za słuszne, aby zbo- 
row nicy sk ładali o fiary  na fundusz  prasow y JE D - 
N O T Y ? Czy słuszne są myśli refo rm ow ania n a 
szej p rasy  w yznaniow ej i o g ó ln e j?  Proszę nam  
napisać! Jeśli nie pod nazwiskiem , to  pod p seudo
nim em ! Proszę w kole rodzinnym  i p rzy jac ió ł 
zachęcić innych do p isan ia i do w spom agan ia! 
P ism o — to jest nasz bilet wizytowy. Skoro je 
steście ew angelikam i, pow inno W am  leżyć na 
sercu dobro  prasy  ew angelickiej.

Czekam na odzew innych! D yskusja  w sp ra 
wie prasy  ew angelickiej rozpoczęła się! N iechaj 
trw a w yścig w ym iany m yśli w tej tak  w ażnej 
sp ra w ie !

S i g m a .

( P i s z ę  p o d  p s e u d o n i m e m .  N i k o g o  n ie  a ta k u ję .  P i s z ę  
o g ó l n i e ,  w i ę c  n ie  m a m  p o t r z e b y  s ię  u j a w n ia ć .  D r o g i e m u  
R e d a k t o r o w i  ż y c z ę  w i e l e  p o w o d z e n i a  i m n i e m a m ,  ż e  

ten a r t y k u ł  z r o b i  s w o j e ) .

S p r a w o z d a n i e
Zarządu Przytułku dla Sierot oraz Domu dla Starców za rok 1937.

Rok spraw ozdaw czy 1937 jako 56 rok istn ie
nia P rzy tu łku  dla sierot, a 36 P rzy tu łku  d la S ta r
ców i Kalek, by ł jeśli chodzi o spraw y dotyczące 
gospodark i i stanu  finansow ego naszych in sty 
tucji dobroczynnych, niew ątpliw ie rokiem  lepszym 
na tle poprzednich  gorszych.

S tw ierdzając na w stępie ten d odatn i fak t nie 
chce Zarząd w yw oływ ać dom niem ania, jakoby 
istn iejące dotychczasow e trudności w  należytym  
urządzeniu  przy tu łków  zostały  choćby częściowo 
usun ię te : tak nie jest i istn ie ją  one n iestety w d a l
szym ciągu, — a więc zasadnicze braki lokalu 
oraz urządzeń higienicznych pozostały  bez zm ia
ny. Jeśli więc m ówim y o roku ,,lepszym '' to  dla 
tego, że ram y tych w ydatków , k tóre stanow ią 
zw ykłą codzienną konsum cję naszych zakładów  
dobroczynnych, a które w latach ubiegłych prze
kraczały  znacznie dochody, jakim i Z arząd na te 
cele m ógł dysponow ać zbliżyły się znacznie do 
ram , w których zam knęły się w pływ y, i w ten 
sposób Z arząd m ógł zam knąć rachunek w ydatków  
i dochodów  w roku 1937 jeszcze w praw dzie defi
cytem , ale deficytem  znacznie m niejszym , niż to 
m iało  m iejsce w poprzednich  latach. D eficyt ten 
wynosi w  r. 1937 — 1.315 zł. 85 gr., podczas gdy 
w roku ubiegłym  w ynosił on 5.586.71, w  roku 
1935 _  7795.44, w roku 1934 — aż 8.373.56. 
M ożna więc stw ierdzić niew ątpliw ie znaczną po
praw ę i z tego ty tu łu  m ożna nazwać rok  sp raw o
zdawczy rokiem  dobrym  na tle poprzednich  — 
gorszych. Ten stan rzeczy by ł wynikiem  w  p ierw 
szym rzędzie znacznie realn iejszego ujęcia budże
tu przy tu łków , ujęcia, które od tw arzało  faktyczne 
potrzeby, aczkolwiek w granicach isto tnej n iezbęd
ności, i nie w ytw arzało  fikcji sam ow ystarczalności 
w teorii czy na papierze, by następnie  stw ierdzać 
pow ażne n iedobory przy obrachunku ostatecznym . 
N astępnie w ynik w zględnie pom yślny należy zap i
sać na dobro  w ysiłków  tych ludzi dobrej w oli, 
którzy nie szczędzili pracy i w ysiłku, n ieraz b a r
dzo pow ażnego, aby d ro g ą  zbiórek, o fia r d o b ro 
wolnych i organizow ania im prez dochodow ych 
zapew nić p rzy tu łkom  m ożność pokrycia w ydatków

po za w pływ am i, jakie p rzy tu łk i p osiadają  z ty tu 
łu  oprocentow ania w łasnych kapitałów . W reszcie 
pow ażną pozycją dochodow ą w okresie letnim  
s ta ł się w pływ  od gości, k tórzy  korzystali z o d p o 
czynku w m urach ,,C zapkow a" w charakterze pen- 
sjonariuszów  chwilowych. T u ta j należy podkreślić  
wielką i o fia rn ą  pracę naszych sióstr-d iakonis, d la  
których korzystanie to połączone było  z większą niż 
to ma zwykle m iejsce pracą i w ysiłkiem , a k tó re  
pracę tę w ykonyw ały zawsze bardzo chętnie d la  d o 
bra przytułków . Jak  w ynika z zestaw ienia rach u n 
kowego w ydatki przekroczyły p relim inarz budże
towy w pozycjach: a) żywność 9.750 — 10.066,13 
(w w yniku większych w ydatków  w C zapkow ie 
przy u trzym aniu  gości, b) ruchom ości i drobny 
rem on t (700 — 1.280,40), c) S ierociniec Czap- 
ków (1 .740 — 1.789) natom iast by ły  niższe w po 
zycjach: a) odzież 1.300 — 1.044,98), b) lecze
nie (650 — 440,80), c) w ynagrodzenia (1 .400— 
1.260), d) w ydatki różne (830 — 304,45). O g ó 
łem  w ydatki w yniosły  — zł. 20.416,65. Po stron ie  
dochodów  m am y do zanotow ania następu jące róż
nice w stosunku do p re lim inarza: a) p rocenty  od 
kap ita łów  (6105 — 5208,33), b) u dzia ł w  sk ład 
kach Z boru  (4710 — 4687), k tóre w ykazują róż
nicę na niekorzyść. N atom iast pozycja „O fia r 
i W pływ ów  z im prez" w ykazuje znaczną n a d 
wyżkę (3500 — 4192,95), a to  sam o odnosi 
się do pozycji „od gości w  C zapkow ie" (915 — 
1801,71). O gó lna  kw ota w pływ ów  w ynosi 
19.100,80 czyli, że deficyt faktyczny w ynosi w  ro 
ku 1937 — 1315,85. Zaznaczyć należy, że nie 
o trzym aliśm y żadnej subw encji z zew nątrz, a b y ła  
ona przew idziana w p re lim inarzu  na 2000 zł., 
wreszcie w rachunku ogólnym  uw zględnione zo
s ta ły  w pływ y i w ydatki na urządzenie gw iazdki 
d la dzieci i ubogich Z boru. W pływ y z tego  ty 
tu łu  d a ły  bardzo pow ażną kwotę 2256,50 zł. 
To więc zestaw ienie w skazuje, że gospodarka  
w przy tu łkach  jest prow adzona pod kąterp 
oszczędności w w ydatkach, co nie jest rzeczą ła tw ą  
na tle licznych potrzeb, jakie ta  gospodarka  n a 
suw a, oraz poważnej o fiarności w ielu ludzi dobrej
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woli. D latego też ludziom  tym  Z arząd  i w tym 
m iejscu p ragn ie  złożyć swe serdeczne podzięko
wanie.

Przechodząc od spraw  czysto gospodarczych
1 finansow ych do innych dziedzin życia naszych 
in sty tuc ji dobroczynnych Z arząd  podaje  n as tęp u 
jące dane osobow e: Z arząd  w  roku 1937 nie 
zm ien ił swego sk ładu  i sk ład a ł się z n a s tęp u ją 
cych osób :

P rzew odniczący: — Z ofia Lorecowa. 2. Ks. 
S u p erin ten d en t S tefan  Skierski, jako delegat d u 
chow ny Kolegium  Kościelnego. 3. Inżynier M aksy
m ilian  Czapek, jako delegat K olegium  K ościelne
go. 4. Seniorow a B ronisław a Skierska. 5. P as to ro 
w a Irena Z aunarow a. 6. K azim iera Czapkow a.
7. M aty lda Sem adeni. 8. S tan isław a Fium elow a.
9. A nna Błaszkowska. 10. Jadw iga  Lenartow iczo- 
wa. 11. Ks. Ludw ik Z au n a r jako sekretarz Z arzą
du . 12. D r. O lesiński. Poszczególne panie sp raw u
ją  opiekę nad specjalnym i działam i przy tu łków , 
a  dr. O lesiński czuwa nad stanem  zdrow otnym  
dzieci w p rzy tu łku .

W  stanie osobow ym  sióstr-d iakon is nie zaszły 
w  roku 1937 żadne zm iany: m am y więc w d a l
szym ciągu 4 siostry , a m ianow icie: st. siostrę 
M ary Tosio, siostry  A urelię Scholl, A m alię W u- 
d lów nę i E ugenię Czapów nę. S iostry  M ary i A u
relia zarządzają  przy tu łkam i, pozostałe  są ich p o 
m ocnicam i tak  w W arszaw ie jak  i w Czapkow ie.

W szystkie dzieci p rzy tu łku  uczęszczają do 
szkół — o ile są w wieku szkolnym  — przyczym  
dw aj ch łopcy : W ilhelm  Żalisz i S tan isław  Krzy- 
pow są uczniam i gim n. im. M iko łaja  Reya, gdzie 
p ob iera ją  naukę bezpłatn ie . S tan zdrow otny  dzieci 
jest zadaw alający oczywiście w ram ach tych w a
runków  lokalnych, jakim i Z arząd  może d y spono
wać. N a szczęście nie by ło  w  r. 1937 żadnego 
w ypadku śm ierci w śród dzieci, na tom iast z po 
śró d  starców  zm arła  jedna  staruszka— M aria Petz. 
W  ciągu roku przybyło  do p rzy tu łku  d la dzieci
2 chłopców  (Jan  M arek i Z ygm un t P o tz ), ubyła 
jed n a  dziewczynka (A polonia S chum acher zab ra
na przez m atkę). N a dzień 31. X II. 1937 było  
dzieci ogółem  21 (chłopców  8 i dziew czynek 13). 
W  P rzy tu łku  dla S tarców  stan  ilościowy nie u leg ł

zm ianie, gdyż na m iejsce zm arłej w grudn iu  1937 
M arii Petz została  p rzy jęta B ronisław a H ajbe- 
ger. S taruszek było  na dzień 31. X II. 1937 ogó
łem  11, starców  nie było  zupełnie. Szczegółowy 
wykaz dzieci i starców  załączony jest do n in ie j
szego spraw ozdania.

Pensjonariusze obu p rzy tu łków  przebyli w 
nich r. 1937 ogółem  11.052 dni zakładow ych; 
koszt wyżywienia w yniósł na osobę dziennie 90,5 
gr. (w 1936 — 73,7; 1935 — 75,5; 1934 — 87,5; 
1933 — 93). Ten dość wysoki w spółczynnik  
kosztów wyżywienia tłum aczy się większą ilością 
gości w Czapkowie, co jednak  znalazło sw oje po
krycie w znacznie większych w pływ ach za u trzy 
manie. C ałkow ity koszt dzienny u trzym ania jed n e
go pensjonariusza w yniósł 1.85 zł. (w latach 
ubiegłych w stecz: 1,59; 1.55; 1.63; 1.55; 1.86). 
Podobnie jak  w latach ubiegłych Z arząd  zo rg an i
zow ał ,,G w iazdkę" d la dzieci i starców , o raz dla 
ubogich dzieci zborow ników  naszych. Z radością 
należy zaznaczyć, że i w  r. 1937 w pływ y z o fia r 
na gw iazdkę p rzyniosły  znacznie więcej niż w la
tach ubiegłych, gdy  kwota na ten cel w ynosiła  
800 — 900 zł. Jeśli w r. 1936 m am y w zrost do  
kwoty 1625 zł., to w roku 1937 kw ota ta  jeszcze 
w zrasta (1730), a  w  ten sposób d a je  niejako ręko j
mię że i w  latach następnych da zbiórka gw iazdko
wa wyniki nie gorsze, a może naw et lepsze.

Kończąc n iniejsze spraw ozdanie Z arząd  w y
raża nadzieję, że ofiarność zborow ników  i ludzi 
dobrej woli na cele p rzy tu łków  tak przy sk ła
daniu  o fia r na pewne cele, jak  i przy popieran iu  
im prez na cele przy tu łków  organizow anych nie 
zaw iodą i w  roku 1938, a tym sam ym  dana bę
dzie m ożność dążenia do zam knięcia rachunków  
za ten rok  co najm niej nie gorszym  wynikiem  niż 
w r. 1937. C hociaż w śród trosk  i k łopotów , nie
w ątpliw ych błędów  i braków , ale z ca łą  dobrą 
wolą prow adzi Z arząd swe prace z ufnością w po
moc Bożą, a pom ny na słow a Boże „M iłosier
dzia chcę, a nie o fia ry ". O byż te w ysiłki Z arzą
du znajdyw ały  zawsze chętne i życzliwe zrozu
m ienie i poparcie w śród wszystkich członków  n a
szego Z boru , dając w yniki b łogosław ione d la  do 
bra K ościoła i Z boru  naszego.

Wiadomości z kościoła i o kościele
Z E  Z B O R U  W A R S Z A W SK IE G O .

Konfirmacja młodzieży.

W  niedzielę dn ia  8 m aja  r. b. o d b y ła  się 
w  przepełn ionym  kościele uroczystość dorocznej 
konfirm acji naszej m łodzieży zborow ej. K onfir
m acja ta k a —  to doroczne święto zboru, w ita ją 
cego nowy zastęp swych członków , składających 
w yznanie swej w iary  i ślubow anie w ierności dla 
K ościoła i Z boru . Ten charak ter zaś konfirm acja 
tegoroczna nosiła  może w większym , niż zazw y
czaj stopn iu , gdyż zastęp konfirm andów  by ł w  ro 

ku bieżącym znacznie liczniejszy niż zwykle, o b e j
m ując 21 dziew cząt oraz 17 chłopców .

K onfirm ow ani b y l i : Beckerów na Irm a, Becke- 
rów na E lw ira, B lochów na Jan ina, Boudelle Jad w i
ga, Czajkow ska Alicja, E b ingerów na A polonia, 
E hre tów na H elena, F ederm anów na Irm ina, Fol- 
m anów na W anda, F ranków na G raziella, H ór- 
lów na Zofia, K rajew ska M arta, K osarska Ludw i
ka, K olasińska G abriela, Lisowska Teresa, Lo- 
retzów na Irena, M ayznerów na Joanna, Szym ańska 
B arbara, Szlenkerów na Helena, S tah lów na K aro
lina, W ójcicka S tanisław a, Baum Jan , Błaszkow-
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ski Zbigniew , Bollm ann Jerzy, Borodzicz M ieczy
sław , G órski Józef, H abener A leksander, Habe- 
ner E dm und, H offm an Jerzy, Iio fsess Jerzy, 
K aden-B androw ski Paw eł, K aden-B androw ski A n
drzej, L ipiński Jędrzej, R ajner Karol, Schuch S ta 
nisław , Skrzyński A ndrzej, S tahl Jerzy, W alc 
Zbigniew .

Podczas nabożeństw a konfirm acyjnego  prof. 
M ayzner odeg ra ł przepięknie koncert skrzypcow y 
z tow arzyszeniem  organów .

Po nabożeństw ie konfirm andzi w espół z d u 
chow nym i i rodzicam i swymi przeszli do sali 
sesjonalnej naszego Z boru, gdzie p rzyw ita ł ich 
bardzo serdecznie w im ieniu Kolegium  Kościelne
go p. vice-prezes Kolegium  inżynier H enryk 
B łaszkowski, zapraszając następnie obecnych do 
w spólnego skrom nego śn iadania . U roczystość zo
sta ła  zakończona rozdaniem  św iadectw  i p am ią t
kowych Biblii konfirm andom  przez Ks. Z aunara  
oraz w spólną pam iątkow ą fo tografią . Należy przy 
tej okazji podkreślić z uznaniem  piękny ob jaw  m i
łości dla m łodzieży konfirm ow anej ze strony  n a 
szej zborow niczki p. D oro ty  W redow ej, k tóra 
za pośrednictw em  Ks. Z au n ara  o fiarow ała  kon
firm andom  kom plet artystycznie opracow anych 
i w ydanych w łasnym  kosztem pocztów ek re lig ij
nych. D ar ten będzie niew ątpliw ie m iłym  p o d a
runkiem  dla m łodzieży naszej.

Z E  Z B O R U  Ł U C K IE G O
D o

P r z e w i e l e b n e g o  K s ię d z a  
R e d a k to r a  C z . - m a  „ J e d n o ta "

w  W a r s z a w i e

W  z a łą c z e n iu  p r z e s y ła m  S z a n o w n e j  R e d a k c j i  k r ó tk ie  
s p r a w o z d a n i e  p o d  t y t . : , ,Z e  z b o r u  Ł u c k i e g o "  z  u p r z e j 
m ą  p r o ś b ą  o  ł a s k a w e  u m ie s z c z e n ie  t a k o w e g o  w  n a s z y m  

p o c z y t n y m  c z a s o p i ś m i e  „ J e d n o ta "
Z  p o w a ż a n ie m  

A. Fi en gier.
Ł u c k ,  d n ia  2 0 / 1 V  1 9 3 8  ro k u .

S k rz .  p o c z t .  16 .

W  niedzielę 10 kw ietnia b .r. bezpośrednio  
po nabożeństw ie odbyło  się O gólne Z grom adzenie 
C złonków  Z boru  Łuckiego. Ks. J. P ospiszył 
w swym zagajen iu  pow itał obecnych, zw łaszcza 
tych, k tórzy  byli o rgan izato ram i zboru i bez 
przerw y w sp ó łp racu ją , usiłu  jąc o rozw ój tej naszej 
placów ki. P rzedstaw ił stan liczebny parafii, oraz 
frekw encją czynności kościelnych. Ze sp raw ozda
nia w ynikało, że w  ciągu roku spraw ozdaw czego, 
t. j. od 1/IV 1937 roku — 3 1 /III 1938 ochrzczo
no w zborze 4 dzieci; związków m ałżeńskich za
w arto  7, pogrzeb 1; z pow odu braku  w łasnego  
cm entarza odby ł się na cm entarzu  cudzym , ew. 
augsburgsk im . P rzy jęto  na w yznanie 6 osób, kon- 
firm ow anych było  3-ch z pośród m łodzieży n a 
szej. W  roku bieżącym przygotow uje się do kon
firm acji 5-ro. N abożeństw a odbyw ają się na prze
m ian polskie i czeskie. Do szkółki niedzielnej

prow adzonej przez p. pastorow ą A nnę Pospiszy- 
łow ą uczęszcza 10 dzieci. O dczytano  spraw ozdanie  
ogólne z działalności Kolegium  Kościelnego. 
Z grom adzenie  z radością przy ję ło  do w iadom ości 
fak t o darow anych przez „S ynodaln i Radu ,,Cze- 
skobraterske cirkwe Ew angelicke" 15 n iedaw no 
w ydanych śpiew ników , bogatych w treść i pięknie 
opracow anych. Postanow iono w im ieniu O g ó l
nego Z ebran ia  w ysłać do P rag i odpow iednie po 
dziękow anie. Pom yślnem u rozw ojow i zboru n a 
szego oraz norm alnej pracy m isyjnej w śród lu d 
ności m iejskiej stoi na przeszkodzie b rak  w łasne j 
św iątyni. Dalsze pozostaw ienie kaplicy w lokalu 
pryw atnym , a zw łaszcza w okolicznościach do tych 
czasowych w pływ a destrukcyjn ie na rozw ój zboru. 
D la tego O gólne Z grom adzenie poleciło  Kole
gium  K ościelnem u poczynić wszelkie s ta ran ia  
u W ładz naszych Kościelnych a zw łaszcza u Sy
nodu tegorocznego, by rozpoczęcie budow y gm a
chu Kościelnego w najbliższym  czasie zosta ło  zre
alizow ane. Jako pierw szy krok ku tem u zak łada 
się F undusz  B udow y K ościoła przy zborze Ew. 
R eform ow anym  w  Łucku do którego  z salda roku 
ub ieg łego  przelew a się 100 złotych.

P rzy w yborach do Z arządu  zborow ego zo
stali w ybran i: p. Józef W ełk, p. O tton  Borodzicz, 
p. inż. Józef F leng ier i p. A ntoni F lengier. N a 
zastępców  radnych  zborowych zosta ł w ybrany 
p. inż. L ipiński i p. F ryderyk  Swoboda.

Przy końcu Z grom adzenia  obecni poruszali 
różne spraw y, dotyczące życia zborow ego. Po w e
zw aniu obecnych, ażeby się nie zniechęcali m a ło 
stkam i lecz w ytrw ale w spółpracow ali nad  b u d o 
wą zboru Pańskiego, przew odniczący ks. J. P o 
spiszył zakończył zebranie.

IR L A N D IA :

Pierwszy Prezydent katolickiej Irlandii —  ewan
gelikiem.

D nia 4 m aja r.b. parlam ent Irlandzki doko
n a ł zgodnie z postanow ieniem  now ej konsty tucji 
w yboru pierw szego P rezyden ta  Irland ii. N a s ta 
now isko to zosta ł pow ołany  jednogłośnie d r. H y
de. N ow oobrany  prezydent jest w ybitnym  uczo
nym i cieszy się w ysokim  pow ażaniem  w swej o j
czyźnie, jako badacz starego  języka irlandzk iego—  
języka celtyckiego. P rasa  codzienna podając  w ia
dom ość o w yborze dr. H yde na w ysoki u rząd  d o 
d aje  n astępu jącą  uw agę: „W ybór dr. H yde jest 
tym  znam ienniejszy, że jest on p r o t e s t a n t e m ,  
gdy  olbrzym ia większość irlandczyków  sk łada  się 
z żarliw ych katolików ".

P odając  tę w iadom ość w yrażam y radość, 
że ew angelik  zosta ł pierw szym  prezydentem  tak  
bardzo katolickiej Irland ii, a  m ierząc fak t ten n a 
szymi stosunkam i i popu larnym i wielce u nas 
pojęciam i w rodzaju  „polak  to kato lik", m im ow oli 
pytam y, czy byłoby to u nas możliwe, choć spo 
łeczeństw o nasze jest procentow o m niej kato lic
kie, aniżeli irlandczycy.

72



MAGAZYN POŚCIELOWY

Bielizna damska I pościelowa 
P o d u s z k i  K a n a p o w e

A. Meissner i S-ka
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  5 5 .  T e l .  8 - 3 9 - 0 2 .

K U R S Y  P IS A N IA  N A  M A S Z Y N A C H
Z atw ie rdzone  przez Kuratorium  O kręg u  W orsz.

M. Ś L I W I C K A
Jerozolimska 2 5  te l. 9 -8 0 -3 7

PRZEPISYWANIE -  POWIELANIE

f T U f t
ZAKŁADY DRUKARSKIE BAUM i WOLFRAM

o i c n u
E L E K T O R A L N A  1 0  -  T E L .  2.31 -25

W ykonywa prace:
tekstowe
akcydensowe

tanio
estetycznie
t e r m i n o w o

R u ty n o w a n a  s iła  b iu ro w a  —  o b e z n a n a  z p u 
b lic z n o śc ią  — p ra c ą  k a s o w ą  — p e w n y m i 
d z ia ła m i te c h n ik i  (k re ś le n ia ) , ze  z n a jo m o śc ią  
ję z y k ó w  (f ra n c u s k i , n ie m ie c k i, ro s y js k i)  —  
b ib l io te k a rs tw e m  i p ro w a d z e n ie m  k a r to te k  — 
p o d e jm ie  s ię  p ra c y  b iu ro w e j. Ś w ia d e c tw a  i r e 
fe re n c je .  Ł a sk a w e  o fe r ty  do  R e d a k c ji  „ J e d -  
n o ty “ p o d  J .  K.

P ie rw s z o rz ę d n y  Z a k ła d  F ry z je rs k i  

D A M S K O - M Ę S K I

„Emil"
W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  29 Tel. 5-17-97
Specjalność:

T rw a ła  o n d u la c ja  e le k tr y c z n a  i p a ro w a  
F a rb o w a n ie  w ło só w  w s z y s tk im i fa rb a m i. 
R o b o ty  w ło so w e . M A N I C U R E  

G a b in e t  k o s m e ty c z n y

Z a k ła d y  D ru k a rs k ie  * ,S tero“ B au m  i W olfram * E le k to ra ln a  10. T el. 2-31-25.


